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K r o n i k a  N a r o d o w a .

R o k u  i4 io. W ła d y s ła w  Jag ie łło  n a  czelo  90 cho« 

rą g w t p o lsk ich  i  lite w sk ich  ,  tu d z ież 3. h o rd  T u la ró w  

Z a  w o ls k ic h ,  odnosi w iek o p o m n e z w y c ię z tw o  nad K rz y - . 

żakam i pod G ru n w ald em . Z  i 4o ,o o o  n ie p rzy ja c ie la  ?

60.000 padło trupem  z 3oo K o n to ram i i  W ,  M istrzem  „
1 4 .000 za b ra li P o la c y  do n ie w o l i  i  5 1 sztandarów .

U  C  I N  K  I.

N A  P R A W D O M O W C Ę  p r o s t a k a .

C h w alisz  s ię , źe naprawiasz św iat i o b y c za je ,

K a żd e m u  błąd  w ytykasz jak  P a sto r z am bony;

C ó ż  ztąd? k ied y  sam jesteś tak  n ie u k sz la łc o n y ,

Ź e  p raw d a w  tw o ich  u sta ch , bajką się w ydaje?

N A  A K T O R A

K r z y c z ą c e g o  a n ieum iejącego ro li.

sm utnej zaw sze  m ój Panie w id zę  cię  p o trz e b ie , 

T y  zagłuszasz P u b liczn o ść, a s u ile r y  ciebie.



N A  A U T O R A .

K tó r y  n a p is a ł m o r a ln ą , ąle  o s c h łą  kom ed ią •

T w o j e  d z i e ł o  je s t  b ic z e m  n a  z e p s u t y c h  l u d z i ,

B o  c h o ć  ic h  n i e p o p r a w i  ,  t o  p r z y n a jm n i e j  z n u d z i .

N O W O Ś C I  K R U K O W S K I E .

L i s t y  z  W i e d n i a  n a jm o c n ie j  z a p e w n i a ją  o  - w y b u c h łe j  w o j -

n i e ,  p o m i ę d z y  R o s s y ą  i  T u r - y ą .  C o  c h w i l a  p r z e t o  o c z e k iw a ć

n a l e ż y  b a r d z o  w a ż n y c h  w y p a d k ó w .  J e s li  s(ię  t a 1 w ia d o m o ś ć  u -  

r z ę d o w n i e  p o t w i e r d z i ,  n a ó w c z a s  p o n iż e j  u m i e s c z o n ą  o  w z i ę c i u  

i  z g o n ie  A l e g o  b a s z y  J a n i n y ,  u w a ż a ć  b ę d z i e  m o ż n a  z a  z m y ś l o ­

n ą .  w  S t a m b u l e ,  d la  z a g r z a n ia  o d w a g i  T u r k ó w ,  k t ó r y c h  t e n 4s a tr a p  

o d d a w n a  b y ł  p o s t r a c h e m . —  N a  p r z y p a d e k  s p r a w d z e n ia  s ię  w i a ­

d o m o ś c i  o  w o j n ie ,  m a m y  z a p e w n i o n y c h  k o r r e s p o n d e n t ó w  z  n a d  

g r a n ic ,  k t ó r z y  n a m  s p ie s z n ie  d o n i o s ą ,  c o k o l w i e k  d o j d z i e  i c h  w i e ­

d z y  w  te j m i e r z e ;  - -  w s z a k ż e  z  s w e j  s t r o n y  n i e z a r ę c z e m y  z a

n i c ,  a ż  p o  o t r z y m a n iu  w ia d o m o s 'c i  u r z ę d o w y c h ,  z  p is m  p u b l i c z ­

n y c h ,  b l i ż s z y c h  t e a t r u  z d a r z e ń .

L I S T Y  O  T E A T R Z E .

L i s t  nr. W  komedyi S z la c h c ic  S ta ro p o lsk i , P a n  P i k  

W r o l i  kamerdynera, p r z e w y ż s z y ł  w s z e l k i e  o c z e k iw a n ia  i  s p r a ­

w i e d l i w i e  b y ł  w y w o ł a n y .  Ż y c z e n i e m  j e s t  p o w s z e c h n e m ,  a b y  n i e k t ó r z y  

artyści p i l n ie j  s ię  r ó l  u c z y l i . —  N o w a  d r a m a : P o la c y  na S t. D om ingo , 

m im o  wad n ie z l ic z o n y c h ,  m a  t ę  z a  s o b ą  z a le t ę ,  iż  s ię  w  n ie j  w ie le  akcyi 

z n a jd u je .  —  L e p i e j  w y p r a c o w a n a ,  z n a c z n ie  m o ż e  p o z y s k a ć  n a  

Wartości. —  W  K la ry n ecik u  m a gn ety czn y m ,  P a n  S k ib i ń s k i  w  r o l i  

starego s k ą p c a  i  z a l o t n i k a ,  n ic  n ie z o s t a w i ł  d o  ż ą d a n ia .  O b i e  

sztuki P a n i  S z y m k a j ł o w a  p r z y o z d o b i ł a  g r ą  s w o ją .  C o  z a  p r z y ­

je m n o ś ć  d l a  K r a k o w a ,  ź e  t a  u lu b io n a  a r t y s t k a  o b i e c u j e  n a m  nadal 

p r z y k ła d a ć  s ię  d o  oper?



\ W  dram ie '• D om  S ie r o t , same ty lk o  p o ch w ały  w inniśm y 

także .J-arii Sżym kajło w ej. — W  ogólności każdej niem al wystawi© 

sż lu k , zaw sze czegoś, brakuje. W  dram ie P o la c y  na wyspie S t.  

D om in go  szafa z dzbanem tr u c iz n y , m agnetycznym  spo sobem , 

z odęn^ną d ekoracyi znajd ow ała  się naraz w e  d w ó ch 'p o ko jach .—  

D e k  ora cy  a do S z la c h c ic a  Sta rop olskiego  w  tak m odnym  dom u, 

w ystaw iała  raczej starożytn ą św iątyn ię, niż (salon dobrego tonu.—  

W  dram ie D om  sierot, ch ło p cy  postawi* ni w  S zeregu , fatalnie 

fig u ro w ali przy E d w a r d z ie , od którego przecież rysem  ty lk o  

fizyon om ii różnić- się byli pow inni. —  I V "teatrze pow inien być 

taki p o rzą d e k , jak w  doskonałym  zegarku. N ajm niejsza n iesto­

sow ność, psuje -wrażenie i n ajpiękniejsze scen y n iw eczy . T ed tr 

ńasz, niem oźe być nigdy zb ytk o w o  okazałym ',, bo (o. by  naw et 

na śm ieszność nas podaw ało , że b łysczeć chcem y p rzy  ubóstw ie, 

le cz  skrom na, czysto ść  i porządek tym  w ięcej po nas w ym a ­

g a ją , im bardziej zbytku unikać, pow inniśm y; słow em , delcoracyom  

naszym  zup ełn ego potrzeba o d n ow ien ia .—

K . TV. J . B ,

N  O 7V  O Ś C I  Z A G R A N I C Z N A .

T u r c y a .  Jeżelń g łow a ludzka, z długą brunatną lub siw ą b ro ­
d ą ,  ogrom nem i Wąsami i w zaw oju . zielonym  , w biła  na bra­
m ie Seraju 24. L utego,, jest istotnie  g łow ą A  Tego bas y  Ja­
n in y , jak doiiosi D o strzeg a cz a u .słry jacki; naow czas - już' w ąt­
pić n iem ożn a, ze ten  mały despota uległ nakon iec w ielk i/m ii 
i;  skończy i  z a w d ,  k tó ry  był zaw sze użyteczny dla G r e k ó w , i  
dla leg ‘» jedynie m nie  na w spom ulenie zasłużyć w  dH etacłi. P o -  

" znijająo w y  o ;eszoną tablicę jego z b r o d n i, (przybitą także . na se­
raju ) n iebędą.yuh  ■ospbliWośęią w rządzie tak' barbarzyńskim  jak  - 
tu re ck i; p rzyto ćzem y pokyótce . okoLcznoś. i ,  ktosrę zgon jego 
p o p rzed z iły , nier.ęćząc za ich  rze te ln o ść , dla teg o  w łaśnie źe w  

“ Stam bule za urządow e są podane.

” A li b asza , po utracie sw oich żo łn ierzy  i szań có w , zam­
knął się w  w aro w n ej' w ieży zamku J a n in y , z  5o lu d źm i, którzy 
m u pozostali. Jest to budow la o trzech piętrach , ‘ z któfy< h w  
najw yźszem , sam z sw oim  orszakiem  pom ieścił s ię , '  w  sTodkowem 
sw o je  sk arb y, doln e ogrom nym  zapasem  p rochów  napełnił. 
C hurszyd basza; w ezw ał go aby się poddał dobrow olnie. Jakoż 
mimo- pogróżek w ysadzenia się na p o w ie trze , p rzystą p ił wreści^



ko kap i łu t acy i. - -  Ż ą d a ł on aby m u życie  zabezpieczone być m o­
g ło ,  lecz C iiurszyd basza ośw iadczył.* iż  to zależy od d ecy żyi 
su łtan a , do którego w  dno mu bęcl^ie udać się o to drogą la­
sk i. Jednego tedy z p o w ię n iik ó w  zo staw iw szy  p rzy  prochach z zalece­
n iam i, iż na dany znale przez s ieb ie , albo p o d p ali, alb ô 
■wszystko w yda n ieprzyjaciołom  j z całym  sw oim  orszakiem , k tó­
rem u rów ną liczb ę  ż o łn ie rz y  dodał C-liurszyd, przeprow adzony 
żostał A li basza na m ałą w ysep k ę w  zatoce portu Janiny po­
łożoną-. D oznał tu a to li obejsćia  się sobą tak ie g o , jakie ty lk o  
p rzyn ależało  stopniow i baszowskiem u. -—  P rzyjm o w ał o d w iedzin y 
od rozm aitych  osób i coraz mniej rozpaczał o swoim  lo sie . W  
ostatnim  dniu naw et sw ego upadku, mimo własnej uw agi, źe to 
się sprzeciw ia ■ prawom  , kazał sobie dać w in a, którego bardzo 
pożądał. - -  T ym czasem  nadesłano z K on stan tyn op ola  najw yższy 
w yro k  { F etw a )  z rozkazem  su łtan a , aby tak o w y natychm iast 
W miejscu Uzupełnić. —  D rugi Seraskier i gu bern ator More£ 
M echm ed basza, m usiał się sam podjąć tego  ślicznego zlecenia* 
U d ał się oh dnia 5 Lutego do pokojów  A le g o , rozm aw iał a 
nim czas d łu g i, i zadał mu cios śm ierteln y puginałem  w  serce. 
N atychin  ast w puszczone osoby z jego orszaku , o d cię ły  .gło w ę 
od, ciała. T u  przyszło  do krw aw ej rzezi pom iędzy ludźm i A lego  i  
żo łn ierzam i, kżóra się potym  zakoń czyła  na okrzykach -radosnych; 
F i  ech ży je  su łta n  M a c h m u d !  N iech  ż y je  je g o  TF ezyr C h a r-  
s z y d  b asza ! — - (* J . Śchiłich-dar f  pew n ie adiutant b ro d aty] z w y -  
cięzkiego dow odzcy, przyb ył 23 . L u te g o  do Stam bułu z ośm iolet­
nim  wnukiem  A le g o , skarbam i i harem em , .w  pośrod najhu­
czniejszych trjum fów . P osłaniec ten  i orszak jego obdarzony 
b y ł hojnie i w yniesiony na stopień Kap.idy baszy* —  M nóstw o 
lu d u  zbiegło się nazajutrz oglądać . g ło w ę Alego. —  C hurszyd 
poszed ł teraz bić G re k ó w , przed ktorem i spodziew ać s ię  należyj, 
iż  w  krotce b id zie  u ciekał.

0  M a łą  z  n a szej strony w ątp liw ość o p raw dzie te j h i sfory i  p 
p od ajem y  do rozw ią za n ia . P o d łu g  D . A .  p r z y b y ły  do 
S ta m b u łu  i 4 Lutego T a tar z  w iadom ością o ścięciu  A le g o , 
p ochw alon y ze  w 8. dniach o d b y ł tę  drogę. Z w a żyw szy  
z ą ś , że i .  L u te g o , p r z y b y li  do su łta n a  goń cy  z b u r z ę -  
dowćm doniesieniem  o je g o  wzięciu^ ja k  św iadczy bh. D .A .  
a j u ż  5 . L u te g o , wyrok śm ierci ze S ta m bu łu  p o s ja n y  
uzu p ełnion o w J a n in ie ; w idziem y oczyw istą sprzeczność  
fru d n ą  do pogodzenia z czasem ...... —  N iejesteśm y bynaj­
m niej stronnikam i n ieboszczyka A le g o , ja k o  buntownika  „ 
despoty i  z d r a jc y , któremu sam i G recy niedow ierzali da~  
wno 5 —  p rzecież  b aczą c na. p o w y ższe okoliczn ości, g łow a  
t a , skarby i H arem  f z d a ją  się  być p o ż y c z a n e m i , o c<f> 
W Stam bule n ietru dn o , zw ła sz c z a  w ter a źn ie jszy ch  okoli** 

nościa ch .


